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Pokolenie JP2
Jakie jest „Pokolenie Jana Pawła II”– i czy w ogóle można mówić o takim społecznym zjawisku? 

Według socjologa Tomasz Żukowskiego w Polsce istnieje kilka generacji, które wchodziły w dorosłe życie z poczuciem wielkiego znaczenia pontyfikatu Jana Pawła II. - To ludzie przed pięćdziesiątką dorastający wtedy, gdy Karol Wojtyła został papieżem pisze. - To czterdziestolatkowie i trzydziestolatkowie, którzy kształtowali swój świat wartości w czasie pontyfikatu, także w związku z polskimi pielgrzymkami Jana Pawła. Dla nastolatków takim ważnym przeżyciem stało się umieranie Ojca Świętego. Mamy zatem w Polsce kilka pokoleń z tożsamością silnie związaną z postacią i przesłaniem Papieża. To - w sensie kulturowym - kolejne "Pokolenia JP2", o różnych nazwach, związanych z odmiennym, formującym je doświadczeniem politycznym, np. pierwszą "Solidarnością". Do sytuacji Polski bardziej pasowałoby w związku z tym określenie "Społeczeństwo JP2".

Świat pełen sprzeczności
Określenie „Pokolenie JP2” jest dla wielu dyskusyjne. Jest ogromna rzesza ludzi, dla których papież stał się największym autorytetem. Dzięki jego sile – spotkaniom podczas Światowych Dni Młodzieży - zaczęli być obecni w swoich środowiskach, zaczęli tworzyć ruchy społeczne i religijne (w USA np. Ruch Czystych Serc). To dzięki Janowi Pawłowi II pokonano komunizm w Polsce. Był tym, na którego głos zawsze można było liczyć. Pozostała pamięć człowieka, który był czytelnym znakiem Prawdy. Nieprzypadkowo spontaniczne ludzie wołali już podczas jego pogrzebu „Santo subito! – Już święty! 

Ale też jest i inna odsłona naszej rzeczywistości. Wzrasta ilość osób (choć trzeba powiedzieć też, że – wg statystyk - przybywa też ludzi angażujących się głęboko w sakramentalne życie Kościoła) nie akceptujących zasad moralności chrześcijańskiej, kwestionujących Bożą wizję człowieka, jego powołania, selektywnie traktujących przesłanie Ewangelii. Nadal wspominanie Jana Pawła II przypomina wertowanie albumów ze zdjęciami, gdzie dominują emocje, wzruszenia – a tylko w minimalnym stopniu zatrzymujemy się na jego nauczaniu, przebogatym duchowym dziedzictwie, jakie nam pozostawił i „zadał”. Nic dziwnego, że nie brakuje i takich głosów: - Dla mnie zjawisko "Pokolenia JP2" jest tworem medialnym, pojawiło się w wyniku publikacji dziennikarzy i jest podtrzymywane przez niektóre podmioty życia publicznego - powiedział I. Krzemiński podczas debaty zorganizowanej 17 marca przez redakcję KAI.- Istnienie "Pokolenia JP2" jest bardzo potrzebne np. Kościołowi, który, jak wykazują badania, traci najmłodszych członków, choć o sekularyzacji nie można mówić – dodał. Jest to wypowiedź skrajna, nie do końca prawdziwa, choć sygnalizująca, że sprawa dla wielu nie jest wcale tak oczywista. Zasadniczo nie kwestionuje się faktu istnienia „Pokolenia JP2”. Pytanie jest inne: 

Jak je opisać? 
Bardzo ciekawe spojrzenie na genezę „Pokolenia Jana Pawła II” zaprezentował we wspomnianej wyżej dyskusji ks. Puzewicz z Lublina: - Aby zrozumieć istotę zjawiska określanego mianem "Pokolenie JP2" należy spróbować je opisać nie tylko z naszej, polskiej perspektywy, lecz spojrzeć na nie w skali całego świata – zauważył. - Warto też zastanowić się jak doszło do jego powstania. W chwili wyboru na papieża w 1978 r. Jan Paweł II zwrócił się do młodzieży: "Wy jesteście moją nadzieją, wy jesteście nadzieją świata". To zdanie jakby umknęło obserwatorom, tymczasem w Kościele bezpośrednio do młodych zwracał się wcześniej 2000 lat temu św. Jan Apostoł w swym pierwszym liście. Mamy więc 2000 lat milczenia, które przerywa Jan Paweł II. Co prawda jeden z dokumentów Soboru Watykańskiego II odnosi się do młodzieży, ale powstał on w sposób przedziwny, bowiem gdy już zamknięto sobór jeden z ojców przypomniał sobie o młodzieży i zaproponował, aby coś napisać. W efekcie po kilku miesiącach do dokumentów soborowych dołączono przesłanie do młodych, którego nikt nie zna. Tymczasem Jan Paweł II jest pierwszym papieżem, który potraktował młodych w sposób podmiotowy. To z jego inicjatywy, często wbrew niektórym pracownikom kurii rzymskiej, zaczęły się odbywać spotkania papieża z młodzieżą, które potem przekształciły się w regularne Światowe Dni Młodzieży. W 1987 r. w Buenos Aires na spotkanie z Janem Pawłem II przybyło 200 tys. młodych, z każdym następnym spotkaniem ta liczba rosła. W 1985 r. po raz pierwszy w historii Kościoła Papież napisał list do młodych - "Parati semper". Jeśli próbujemy opisywać zjawisko "Pokolenia JP2" to musimy uświadomić sobie, że to właśnie papież jest jego twórcą. Zjawisko "Pokolenie JP2" ma na pewno szerszy wymiar, niż tylko Polska.

Szukałem was…
Niezwykłe znaczenie dla tożsamości „Pokolenia JP2” miała śmierć papieża. Dla wielu ludzi śmierć Jana Pawła II była okazją do ujawnienia się w sferze publicznej, pokazania swojej twarzy. Przełamana została bariera wstydu, milczenia na tematy, które do tej pory były traktowane jak intymne, prywatne. Śmierć, cały wcześniejszy proces umierania, pokazały Jana Pawła II w całej jego ludzkiej pełni. Spowodowało to, po raz pierwszy chyba w historii ostatnich dziesięcioleci, takie właśnie reakcje mediów, spontaniczne reakcje ludzi. Po raz pierwszy też w tak niezwykły, nowy sposób zaczęto mówić o śmierci, co np. dla Europejczyków, dla których temat ten jest często tematem Tabu, miało bardzo duże znaczenie. 

Młodzież pytana o to, który aspekt pontyfikatu Jana Pawła II uważa za najważniejszy, odpowiadana najczęściej, że jest to jego upominanie się o godności i wartości każdego człowieka – twierdzi tak 70 % respondentów. Tylko 37% za ważny aspekt pontyfikatu uważa strzeżenie przez papieża doktryny Kościoła katolickiego. Dlatego może Jan Paweł stał się globalnym autorytetem także dla wyznawców innych religii w wielkim, cywilizacyjnym sporze osób wierzących: katolików, protestantów, Żydów, a często także wyznawców islamu z tymi, które szukają wartości podstawowych poza Bogiem, w radykalnych formach indywidualizmu. Może to właśnie walka o ludzką godność – o wielkość człowieka – będzie kluczem, który doprowadzi do odczytania i wprowadzenia w życie wielkiego dziedzictwa, jakie pozostawił nam Jan Paweł II? Kluczem uniwersalnym i czytelnym nie tylko dla katolików, ale dla wszystkich ludzi dobrej woli? Oby tak się stało. Odszedł od nas, ale my stoimy ciągle jeszcze na początku drogi.
Ks. Paweł Siedlanowski 



Przyszliście do Niego…

Pamiętam, jak podczas Światowych Dni Młodzieży w Rzymie w 2000 roku Jan Paweł II spytał młodych: „Kogo przyszliście tutaj szukać?” Wielotysięczny tłum odpowiedział bez chwili wahania: „Jezusa!!!” Papież uśmiechnął się lekko, jakby właśnie tego oczekiwał i dokończył wykrzyczaną odpowiedź młodzieży: „Przyszliście szukać Jezusa Chrystusa. Jezusa Chrystusa, który jednak jako pierwszy przychodzi szukać was”.

Pokolenie szukających prawdziwego Boga 

Kim byli i kim są ci młodzi ludzie, zgromadzeni na placu św. Piotra w Rzymie ale i wszędzie tam, gdzie od początku pontyfikatu Jana Pawła II odbywały się Światowe Dni Młodzieży? Czy krzyczeli tylko to, co niósł tłum, czy rzeczywiście nosili w sercu żywe pragnienie odnalezienia Chrystusa i pójścia za Jego nauką?

Po śmierci Ojca Świętego Jana Pawła II określono nas – młodych – mianem „Pokolenia JP2”. Przypięto odznaki „świętych, grzecznych dzieci”, które zawsze słuchają rodziców i nigdy nie kłócą się z rodzeństwem. Chciano widzieć w nas tylko dobroć, wzajemną miłość i szacunek, tak bardzo wtedy wylewające się z naszych serc. W imię „identyfikacji” z Pokoleniem JP2 kazano nosić mi kolorowe smycze, opaski na rękę, ba – nawet polifonia w komórce mogła brzmieć „Barką”... 

Gdzie jest JP2? 

„Idealna młodzież” z Pokolenia JP2 szybko jednak pokazała, że wcale idealna nie jest. Kibice zaczęli znowu wyrywać krzesełka na stadionach, a telefon komórkowy pozwalał kompromitować nauczycieli w szkołach. Co chwila zaczęto więc pytać, czy w ogóle Pokolenie JP2 istnieje, czy nie był to tylko owoc kwietnia 2005, który zgnił tak szybko jak popsute jabłko.

Pytanie o Pokolenie JP2 każe mi wrócić do przytoczonej już wcześniej wypowiedzi Papieża: „Przyszliście szukać Jezusa Chrystusa. Jezusa Chrystusa, który jednak jako pierwszy przychodzi szukać was”. Z pewnością można powiedzieć, że w XXI wieku wierzyć nie jest łatwo. Szczególnie trudno może zaś być właśnie młodemu człowiekowi, który dopiero szuka swojej drogi i sensu własnej egzystencji. Pokolenie JP2 to nie kosmici – to my, normalni, młodzi ludzie, szukający prawdziwego piękna, miłości i pokoju w sercu. Chrześcijanie określają to po prostu pragnieniem Boga.

Obecność jest odpowiedzią

Jan Paweł II słusznie dostrzegł wtedy w Rzymie, że na pytanie „Kogo przyszliście tutaj szukać?” już sama „obecność jest odpowiedzią” i jasno wskazuje, że młodzi chcą iść za Jezusem! Pokolenie JP2 w kwietniu 2005 dało wyraz tej obecności kilkadziesiąt, a może i kilkaset razy. Widziałem w TV, czytałem w gazetach, szedłem też w marszach milczenia i wdzięczności... I jestem przekonany, że czyni to też i teraz, kiedy mikrofony i kamery telewizyjne relacjonują już zupełnie inne wydarzenia. 

Czy Pokolenie JP2 przetrwa? Na pewno potrzeba o to wielkiej troski ze strony Kościoła. Ten dar nie może zostać zmarnowany, bo drugiej takiej szansy Kościół w Polsce może już nie dostać. Ze strony wielu młodych chyba wszystko wydaje się być jasne – „już sama obecność jest odpowiedzią”.
Jacek Garbaczewski




Wyzwanie dla ducha

Siadam przed monitorem komputera i wpisuję w wyszukiwarkę hasło pokolenie jp2. Natychmiast pojawia się kilkadziesiąt stron o takim lub podobnym tytule, z podobną zawartością i przesłaniem. Czytam kilka tekstów. Wirtualny świat pokazuje mocne istnienie tego pokolenia, zaznaczonego w licznych stronach, komentarzach i wypowiedziach. Ale to za mało. Łatwo siedzieć przy komputerze i nie wychodząc z domu zmieniać świat. A dziś bardziej niż kiedykolwiek potrzebujemy świadectwa życia i dzielenia się doświadczeniem wiary.

Czy można mówić o pokoleniu Jana Pawła II? Czego świat oczekuje od tego pokolenia? Czego my sami oczekujemy od siebie? Jacy jesteśmy w rok po śmierci Papieża i co w nas pozostało? Jeśli mamy śmiałość nazywać się pokoleniem Jana Pawła II, to przede wszystkim potrzeba głębokiej przemiany w sercach i umysłach. Nie wystarczy chwilę postać ze świecą przy pomniku Papieża i odśpiewać Barkę. Pamiętam atmosferę sprzed roku, kiedy nie mogły mi przejść przez gardło w radiowym studio najprostsze słowa, kiedy z minuty na minutę – wręcz w biegu – trzeba było modyfikować program. 
Zatrzymany świat na kilka dni, masowe manifestacje, wyrazy jedności. Jakże chciałoby się żyć w takim klimacie dalej. Dziś mamy za sobą perspektywę roku. Z tej perspektywy trudno mówić o pokoleniu JP2, które w znaczący sposób coś zmieniło. Bo chcąc zmienić świat – najpierw trzeba zacząć zmieniać siebie, a to trudna praca. 

Czy można w jakiś sposób scharakteryzować to pokolenie? Chciałoby się powiedzieć – pokolenie JP2 to ci, którym nie wystarczą tanie chwyty reklamowe, pop-kultura i szara konsumpcja polegająca na chwytaniu tego co dziś, nie myśląc o tym jakie będzie jutro. Pontyfikat Jana Pawła II to w pewnym sensie przeżycie generacyjne. Dla wielu – to jedyny Papież, jakiego znają, z jakim się spotykali i z jakim uczyli się Kościoła. Generację JP2 łączy więź z Janem Pawłem, uznanie dla jego osoby, nauczania i specyficznego, bardzo otwartego stylu duszpasterskiego. Fenomenalne jest to, w jaki sposób Jan Paweł II prowadził nas do Chrystusa, uczył modlitwy, myślenia, odpowiedzialności za siebie, Kościół i świat. Jestem świadkiem tego pontyfikatu. W znaczący sposób wpłynął on na moje życie i modyfikuje je do dziś. Świadectwo życia Jana Pawła II w jakimś sensie ocaliło i moje życie. Pozwoliło głębiej spotkać się z Chrystusem, zakorzenić w Kościele, odnaleźć swoje miejsce, podjąć posługę i wysiłek zmiany stylu życia. Wierzę, że można zmieniać świat, kreować nową rzeczywistość. Uświadomiła mi to osoba Jana Pawła II, którego pontyfikat zmienił świat. Ale wiem też, że to nie jest kwestia słów i stawiania pomników. To kwestia przemiany serca i życia w zjednoczeniu z Chrystusem. Tak jak uczył nas Jan Paweł II. Wiem jeszcze, że muszę najpierw zmieniać siebie.
Myślę, że to, czy zasłużyliśmy na miano pokolenia JP2 pokaże czas i ci, którzy przyjdą po nas. Należeć do tego pokolenia to wielkie wyzwanie. Wyzwanie duchowe. Bo to, co najważniejsze dokonuje się w sercu człowieka – decyzje, wybory, kształt życia. Nie nalepka, bransoletka, pierścienie, koszulki z napisem „pokolenie JP2” uczyni nas rzeczywistymi uczestnikami tej rzeczywistości. Trzeba czegoś więcej niż stawianie pomników i szafowania chociażby najpiękniejszymi hasłami. Może to „coś więcej” uczynione dla świata pozwoli odkryć nas kiedyś jako pokolenie Jana Pawła II, tak jak kiedyś w rówieśnikach Karola Wojtyły odkryto pokolenie Kolumbów...

Monika Sadowska
